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Zakończenie &obrad Zespół pierwszej jakości Mar ii Terpila.kowej na sali obrad 
Konferencji Miejskiej PZPR. Od lewej: ob. ob. Janicki, Ba
ranowicz, Frankowska, Terpi la.kowa i Szafrański 

I Konferencji Miejskiej PZPR 
Obradom przedpołudniowym przemysłu lekkiago, tow. Euge-

przewodniczyła tow. Maria Mi- niusz Stawiński, sekretarz pod
koł.ajczykowa. Po wypowie_ stawowej org. partyjnej Lódź
dziach tow. tow. Jarotowej Kaliska tow. Król, kierowniczka 
(PZPW Nr 35), Zonszajna (Spół Wydziału Kobiecego Komitetu 
dzielnia Pracy), Guesiaka Łódzkiego PZPR tow. Kędrako
(PZPB Nr 2), Kurczowej (na u- wa, I sekretarz Dzielnicy Rnda 
ezycielka) i Szałkiewicza (MZK) Pabianicka tow. Majchrowicz, 
- którzy rozpoczęli dyskusję w artvstka scen łódzkich tow. Ja
pierwszym dniu obrad, wczoraj dwiga Uhojnacka, zast<;:pca kie
w dyskusji zahierali kolejno ro·wnika Wvdziału Samonadowe
głos tow. tow. S1.maja (II sehe- go KŁ. PZPR tow. Dudziński, sc
tarz Dzielnicy śródmicjskiej-Pra kretarz podstan·owej organizacji 
wej), Salwa (Akademicki Komi- part~·jnej przy Wifamie tow. Ru
tet Partyjny), Karolewska (mrn- ta i przodownica pracy PZPB Nr 
czycielka) i Kaczmarek (I sekre 2 tow. :Malinowska. 
tcrz Dzielnicy Fabrycznej). Obradom popołudniowym 

W tym momencie na sali zjawił przewodniczył tow. Warda. 
się zespół najwyższej jakości, o W dyskusji głos zabrali: 
czym piszemy na innym miejscu. tow. Trepczyński (Wydz:iał 
Następnie .przemawiali: ~ie~- Propagandy KŁ), tow. Wło

prezydent m1~sta tow. BugaJski, darczyk (Elektrobudowa), tow. 
v.-1ceprzewodmczą.cy Zarządu Gł. Aleksander Burski - w'ce
Zw. Zaw. Włókniar.zy ~ow. :i:rzy: I przewodniczący Centralnej. Ra 
był, I. sekretarz Dzielmcy GorneJ dy związków zawodowych, 
LeweJ to~. Kowalczyk, dyrektor I tow. Ginsbert, dyrektor Zarzą 
Ce~tralneJ s_zkoły PZPR tow. I du Miejskiego, tow. Feliksiak 
Cehna B~dzynsk~, se~retarz l?od: - przewodniczący Zarządu 
stawoweJ orgRmzaC,Jl par.t~JneJ Miejskiego Zw:ązku Młodzie
PZPB Nr 3 tow. Toma, mm1ster 1 ży Polskiej, tow. Paw lakowa 

Migawki z Konferencji 
Ref erat sprawozdawczy I sekre j cji tow. Celina Budzy1iska, dyrek 

o1?rza KŁ PZPR, tow. Władysława tor Centralnej Szkoły PZPR, po· 
Dworakowskiego - z działal!to- ruszając zagadnienie kadr. 
ści łódzkiej orga11izacji partyjnej - Jakże często - powiedziała 
w okre!ie od Kongresu Zjed110· tow. Budzyńska słyszymy 
czenia do Pierwszej Konferencji tdród naszych tou;arzyszy ut.vski 
Miejskiej PZPR - oraz referat wo11ia i !kargi: „nie ma ludzi", 
Il sekretarza KŁ PZPR, tow. Sta „brak ludzi do roboty", „brak !u 
nislawa Duniaka „O gospod.arce dzi na odpowiednie !tanowiska". 
samorzqdu miejskiego w Łodzi i Nieprawda. Ludzie sq. ŁóDź 
zadaniach partii na tym odcinku JEST KOPALNIĄ LUDZI 
- wywołały ożywio11q i interesu- stwierdza tow. Budzyńska - tyl· 
jqcq dyskusję. Do dyskusji tej ko trzeba się za nimi rozejrzeć. 
zgłosiło się ponad 100 delegatów zstąpić wgłąb mas pracujących, a 
i delegatek, występując kolej110 wówczll! znajdzie się niejeden 
z głębokimi uwagami krytyczny- dyrektor Jóźwiak i niejeden !ta 

mi i !amokrytycznymi, z przemy rosta - Mikołajczykowa„. 
ślanymi starannie wnioslw.mi: * * * 
postulatami, z rezolucjami i a11e· „Używajmy, póki czas" - oto 
lami... sparafrazowane przy!łowie, które 

* * * cytujemy z uwagi na przemówie-
Delegat łódzkich tramwajuzy, nie delegata łódzkich kolejarzy, 

iow. Szałkiewicz - nie jest „kra tow. Króla, w którym to przemó 
somówcq": nie buduje on gład- wieniu „królowało" zagadnienie 
kich retorycznie zdań i okresów, akcji wczasów niedzielnych i świq 
11 przecież cale jego przemówie- tecznych. I 
nie wzbudziło entuzjazm u zebra Akcję tę należy „jak należy" 
nych. Zwla!zcza w tym momen- apowszechnić i spopularyzować, 
cie, gdy mi>wca oświadcza, że na t1byśmy w dni „gdy od pracy wol 
przekór reakcji, która nie śpi, ny mamy czas" - nauczyli !ię 
lecz „kusi" - „zaiwanimy" taką je spędzać z pożytkiem zdrowia 
produkcję, która przyśpieuy i umysłu: na zorganizowanych 
JMUZ mar!z do socjalizmu i ogól wycieczkach, porankach filmo
aokrojowego dobrobytu. wych i muzycznych, zabawach 

Gromkimi okla!kami także ludowych itd. 
przyjmujq zebrani uwagę tow. * • * 
Szałkiewicza, który !twierdza, że „Ilfy, kobiety pracują,ce - o· 
nie „przypodchlebia !ię" bynaj- świadcza wśród powszechnych o· 
mniej delegatkom, ale „bez ak- Tclasków tow. Malinowska z PZPB 
ływnego udziału kobiet pracują- Nr 2 - duźo mamy obowiqzków: 
eych socjalizm zbudować się nie pracujemy zawodowo i społecz-
da„ I 11ie, i w gospodarstwie domo 

* "' * uym, ale to nie zaważy na na· 

Rząd daje miliony złotych na 
budowę i remonty mieszkań ro
botniczych w Łodzi, a tymcza
sem budowa ogranicza !ię„. do 
stawiania tzw. kamieni węgiel· 
nych, a akcja remontowa„. ech, le· 
piej o niej nie mówić. Nie mó· 
wi.ć? Nie. Właśnie trzeba o 
niej mówić. Tak jak to zrobił nn 
konferencji tow. Dudziński i !ze 
Teg innych mówców. Przemówie 
nia ich cechowała głęboka troska 
o rozwiązanie tej najwiękuej bo 
daj bolączki życiowej łódzkiego 
$wiata pracy. 

* * * 

szej robocie w fabryce - będzie 
my tak pracowały, aby produkcja 
nasza powięk!zala się coraz bar· 
dziej ilościowo i to tak, by tej 
ilości odpowiadała również wy
solw. jalcość". 

• * • 
10.1 delegatów zapisanych do 

glo!u w dysl.usji... K11żdy ma 
coś waż11ego i cennego do powie 
dze11ia„. Nikt prawie nie slys:y 
dzwonka IJTZetvodniczącego, 1Jr::y
pominajqcego, iż cza.! wypowie 
dzi jest ograniczony„. Są chwile 
w życiu, że cza! się „dłuży", ale 
tutaj, mi honferencji partyjnej -
:nija on nazbyt szybko i sta11ow-

Ł6di nie jest miastem górni- ew - mimo, iż zebranie ciągnie 
aym, ale ma swoją „kopalnię". się tyle godzin - iP•t 110 ciągle 
PTZ"YDomniala o tym na kon/eren za 111r1fo„. 

- II sekretarz organizacji 
podstawowej PZPB Nr 5, tow. 
Lewandowski - dyrektor na 
czelny PZPB Nr 17, tow. Ta
tarkiewicz-I sekretarz <Dziel
nicy Staromiejsk:ej, tow. Bie
niek członek Komitetu 
Dzielnicy Górnej, tow. Stro
czan dyrektor naczelny 
Centrali Tekstylnej. tow. Gła
żewski - I sekretarz Dzielni
cy Śródmieśc:e - Prawa, tow. 
Duraczowa - Wydział Kul
tury i Oświaty, tow. Wende
dyrektor generalny CZPWł., 
oraz tow. Tagowsh-i (Ub~zpie
czalnia Społeczna). 

(Wsipowiedzi ucz.estników dys. 
kusji podamy w jednym z naj
bliż.szych numerów „Głosu"). 

Podsumowania dyskusji do
konał sekretarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR tow. Józef Cy
rankiew:cz. 

(Treść przemówienia tow. 
Cyrankiewicza w jednym z 
najbliższych numerów nasze
go pisma.) 

W późnych godzinach wieczor I 
nych dokcnano wyboru nowego 
Komitetu Łódzkiego FZPR, któ. 
rego skład podamy w numerze I 
jutrzejszym, z pierwszego dnia obrad: Wybory prezydium. 

Wzywam całq brać robotnic.z:q 
do ws~ół!:Rwo:nictwa w dziedzinie j~kości produkcji -

wola ob. Maria Terpilakowa na Konferencji Miejskiej PZPR 
Podczas przedpołudn.:owycb I lepszą, a jednocześn:e wysoką wa czka musi poświęcić czte-1 gólnośei na słynnej brygadzie 

obrad Konferencji, po prze- produkcję. Nadmieniamy, że ry godziny pracy na takie najlepszej ja.kości Aleksandra 
mówieniach kilku uczestników brygady nasze traktują swoje gn:azdo, które ja mogę usu- Czutkicha. 
dyskusji, przewodnicząca tow. zobowiązania honorowo. Na- nąć w c~ągu pół godziny, a Brygada nasza nie składa 
Mikołajczykowa ząpowiada sza umowa nle jest pisana, po nawet krócej. się z najlepszych tkaczy. By-
przł"byc1e _p~erw~zego w prze- stanowiliśmy pracować jak Naturalnie każdemu z nas liś.my raczej średnimi tkacza
m~sle _ wł~k:e,:imc~:i:m zespołu najlepiej, jak najprędzej : jak zdarzy się błąd, ale pomaga- nu, ale poprzez pracę "'. ze
n3:J".l"YZS~eJ . Ja1:tosm. . Sa to: najwięcej. . my sobie wzajemnie w usu- ~p.ole oraz na na.radat;h Jako
m1cJatorirn i k:erow?1czka ~e Pracujemy wszyscy wspol- waniu go. Wiadomo, że jeden setowych. s.tale. podnosimy na
społu, tkaczka'. Maria Terp1- n:e i pomagamy sobie w mia- z nas może być bardziej spo- su kwahf1kacJe. 
lak i czł?nkow1e zespołu tka- rę możliwości. Nie uważamy strzeaawczy a drugi mniej. Zrobiliśmy dobry początek. 
c~;: Zof:a . F~anko'Yska, Sta- tego . za coś !1adzwyczajneg?. Jede~ ma l~pszą metodę pra- Za naszym przykładem po: 
m~ł.aw. ~am_ck., Zdzisław Sza- To, ze wyrab1amy samą pr1- cy, a drug! jest mniej uzdol- wsta.ją. nowe brygady naJwyz 
fransk1 l Jozef Baranowski. mę, polega właśc'..V".rie na tym, niony w organizowaniu robo- szej ja.kości w naszych :. in-

Pojawienie się :eh na sali że dobry tkacz myśli wyłącz- ty. My mamy ·zasadę: dzieli- nych zakładach. Uważamy, że 
w~tane jest przez wszystkich nię o robocie, nie Stcąp: czasu my się uwagami ł uczymy się wzra.sta.jąca ilość i coraż wyż
uczestników konferencji po- i uwagi na dobrame przędzy na.wzajem. N:eraz zdarza się, sza jakóść wytwarzanych 
wstaniem z miejsc i burzI.:wy i przypilnowanie warsztatu. że przerywam pracę i wycho- przez nas towarów nie tylko 
m1 oklaskami. Rozlegają się Właśn:e z pośpiechu : roz- dzę z sali - wteay kolega pnynosi zaszczyt i dobre imię 
okrzyki: „Nie<:h żyją przodow targnienia powstaje \viększość pracuje na swoich i na moich nam, naszym ~alda.dom i pr'te 
nicy pracy!" . Cała sala gło- błędów. Np. niedobicie albo krosnach. Nasze dziewczęta my~łowi włók1enniczernu, ale 
śno odpowiada: „Niech żyją!" przybicie, wypada wó~czas, pomagają sobie w pruciu podnosi poziom życiowy ludzi 

gdy głowa zajęta jest myślą gniazd. N:kt z nas - to chyba pracy. Podnosi kulturę tech-
Członkowie zespołu ustawia 0 zbliżającym s:ę końcu ro- jest również ważne - nie lek niczną, podnosi siłę gospodar 

ją się przed trybuną, a jeg::i boty. Wystarczy nierówno ceważy czasu pracy. Bez prze czą narodu, wzmacnia jego po 
kierowniczka wchodZ1 na try- puśc!ć wał - wiem to z wła- chwałek przychodzimy wcze- czucie i wiarę w potęgę na.
bunę ! wygłasza następujące snego doświadczenia. A prze- śnie i wychodzimy po ukoń- szej Ojczyzny Ludowej. Jest 
przemówienie, wysłuchane z cież pięć niedobić dyskwali- czemu dnia roboczego. Nie najlepszą odpowiedzią na im
w'..elką uwagą i wielokrotnie f'..kuje towar do czwartego ga puszcza.my maszyny, póki nie perialistyczne knowania wo
przerywane burzliwymi okla- tunku, a przybicie zwiększa jest dobrze wyczyszczona. Wy jenne. 
skami wszystkich zebranych: wagę towaru. Jedno ! drugie dawało by się, że to nie ma Przyrzekamy konferencji 

W imieniu mojego zespołu powoduje straty. wpływu na wyniki w pracy, Waszej. że wzma.gać będziemy 
najwyższej jakości mam za- Tkacze często nie myślą o przekonaliśmy się jednak, że n~~ą walkę.!' naJwy:iszą ja: 
szczyt powitać Konferencję tym, nie każdy - potrafi przy- nie , pielęgnowana maszyna tu kose i ~. Uosc wykonywaneJ 

Ob. Maria Terpilak 
przemawia 

Mie}ską Polsk!ej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej. Dum
na jestem, że właśnie mnie 

łożyć się do roboty, a później bi robić . różne przykre nie- produkcJl, naszą wa.lk_ę z mar 
zwala winę na zły wątek lub spodziank1. !1otrawstwem, brakorobstwem 
osnowę. Jest n:.ezwykle waż- Są to wszystko zdarzen;:a 1 lenistwem. 
ne aby jeszcze przed rozpoczę codzienne i znane każdemu Z TEJ TRYBUNY POZWO
ci~m pracy przygotować sobie tkaczowi. Uważam, że każdy LĘ SOBIE WEZWA(; CAL<\ 
maszynę i szpule. aby praca mógłby pracować z wynika- BRAC WŁÓKNIA~SI<Ą OO 
była wykonywana systema.- mi n:e gorszymi od naszych. SZEROKIEGO WSPOLZl .... -
tycznie i równomiernie. Je- Od chwi.li, kiedy postanoW:- WOONICTWA NA ODCINKU 
steśmy w fabryce już na kil- Iiśmy być zespołem pierwszej NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 
ka minut przed rozpoczęciem jakości, nie mamy bynajmniej PRODUKCJI. WZYWAMY 
pracy, każdy z nas sprawdza lepszych warunków w pracy, WSZYSTKICH LUDZI DO
stan maszyny i układa szpule. n:ż przedtem. Wkładamy jed- BREJ WOLI MIŁUJĄ
N:e zawsze przecież otrzymu- nak jak najwięcej dobrych CYCH SWOJĄ OJCZYZNĘ 
je się dobry wątek i osnowę. chęc! i na na.radach przodow- DO WYPEŁNIENIA OBO
Ja zawsze patrzę na szpule, ników zespołów podnosimy po WIĄZKÓW I ZADA~. JAKIE 
gdy zakładam wątek, nie ma ziom swoich kwalifikacji za- STOJĄ PRZED NAMI N·A 
bowiem gorszej rzeczy, niż wodowych. Zab:egamy usilnie, DRODZE DO SOCJALIZMU. 
mieć później niewłaściwy wą by pracować coraz lep!ej i naj Bur_za entuzjastycznych .o
te~ w materiale. Najgorsze są ważniejsze, że jesteśmy zgra- klaskow t?warzy;;zy osta~nm~ 
gmażda, czas stracony na pru nym zespołem. który sobie w ~łowom mowczyn:. Do sto1ąceJ 
C:e gniazd opóźnia pracę. Wo- razie potrzeby nawzajem po- Jei:zcze na trybunie zasłużo
lę jednak stracić pół godziny maga. · Zespół nasz wzoruje neJ przodownicy pracy i inł
przy gnieździe, ni.ż od~ać to- sl.ę na doświadczenia<'h włók- cja!orki . ruc';l~ walki o. na./
war z błędem. Wiem, ze ceM marzy radzieckich. a w szcze- W:yzszą J&kosc podchodz: ml

wraz z moimi 4-ma towarzy- l 
szami pracy spotkał wielk: za Zas użom} policzek dla rządu Queuille'a 

mster przemysłu lekkiego tow. 
Eugeniusz Stawiński. Wręcza
jąc jej bukiet kwiatów o
świadcza: szczyt uczestniczenia w · tak L , , o -

.~:tny~ar~~:r~~u~fer!~~~~ . udnosc radour odrzuca odznaczenie 
Fakt, że ja i moi koledzy, ja
ko bezpartyjn'!, zostaliśmy tu 
zaproszeni, jeszcze mocniej 
przekonał nas, że w Polsce 
Ludowej ceni się człowieka 
za jego uczciwą pracę. 

Korzystając z tego, że zgro 
madzeni są tutaj na tej sali 
przedstawiciele całego łódz
kiego św:ata pracy. chciała
bym podzielić się z Wami na
szymi metodami pracy, chcia 
łabym pow:edzieć. jak pracu
iP.rr v ażebv osiaimać iak nai-

nadane przez rząd 
sprzyjający oprawcom hitlerowskim 
PARYŻ (PAP). - W piątek 

udał się do Oradour sur Gla
ne minister Ramadier, aby u
dekorować miasto Krzy.iem 
Legii Honorowej z okazji pią 
tej rocznicy ~kry dokona 
nej przez hitlerowców. 

Z powodu skandalicznej po 
błażliwośei rządu w stosunku 
do zbrodni.arzv wniennvch, 

która znalazła wyraz w nie
dawnym uwolnieniu przez 
sąd 2 generałów i 1 kapitana 
liliemieck:ego, winnych roz
strzelania zakładników oraz 
wobec niedotrzymania ' przez 
rząd obietnicy odbudowy „pa 
lonego miasta. R'tda Miejslm 
odmówiła przyjecla odŻnacze
nia 

- Jako robotnik-włókniarz, 
a obecnie m:.nister w imieniu 
Ministerstwa Przemysłu Lek
kiego wyrażam podziękowanie 
Waszemu zespołowi najwyż
szej jakości, który dał dowód, 
że jest również zespołem wy
sokiej świadomośc! robotni
czej. 

Sala znów gorąco oklasku
.ie. Tow. Terpilakowa schodrl 
z trybuny i wraz z członkami 
swojego zespołu zajmuje miej 
sce w pierwszym rzędzie sali, 
przysłuchując się z za!ntere
sowaniem dalszym obradom 
.... nnfereno::U. 



Rrm 

Twórcza inicjatywa robotników radzieckich Watykan - stolicą kosmopolityzmu 
Nowe formy wspólz~wo nictwa pracy 

Akcja idealnej czysto' ci fabryk 

Od zar&nia istnienia pań~twa 
polskiego W&tyka.n wywierał za 
pośredmetwem polskiego kleru, 
olbrzymi wpływ na losy nasze
go kraju. Oezywiście, wpływ 
ten a:uedł po linii polityki Wa.· 
tykanu. Musimy zatem przyj· 

Współ'l.&wodniotwo eoo.łall· oora-z doskonalszej organiza- Inicjatywa Woroszyma po- k~ kulturę produkoJl, • kle- rze6 się mec.o owej polityel'>. 
etyczne w Zwił\zku Ra- cjd., eor8/J wytsuj kulturze parta została przez całi:i zało- a.lnll czystość przedsiębiorstw, w epoce wchodzenia. Polski, ja. 
dziecldm odznacza się nie pracy. j-... •Ad n z gło'wn-h -- k.) państwa. zorganizowanego, w ._n. A• ..J.-f g" i administracjo zakładów ..... o na ~ e „~ „-
• ..,-.o llW...,I\ masow......, I\ Przed kilku dniami pod- " " i --' ki h orbi~ układu politycznego ów· 
i potężnym rm:ma.clum1, ale im. Dzierżyńskiego oraz przez runków rcnwiąza.n a w•el c czesnej Europy, istniały dwie 
niezwykłym bOl'actwem łonn majstrzy moskiewsk~ch zakla i'nne zak'-dy prz•Qmysłowe w zadań, związanych z pruj-"" = lrladze, dwie potęgi. Pierwszą. 6wia.dcząey<'h o nlewyczerpa- dów włókienniczych „Trech- MoskW:e. ściem od soojałizmu do kom.u- był kościół i. papież na jego cze· 
mej lniejllliYWfe łwóre7.ej dzłe- gornoj Manufaktury" :m. nhmu. „Prawdau wyraża prze le. DrnW} - „Rzymskie ees&T· 
Bl~ków milionów rad:ziecldelt Dzi r· . sl 'eg Wor s yn y „Prawda" popiera :n:lcjaty- stwo na.rodn niemieckiego", któ· 
ludzi pracy. e zyn a o o z w W"' Woroszyna i cytuJ·e """'O konanie, iż i.nlcjatywa Woro- d dk ć . 

d st U inie· tyw za,p awa " ~ J" remu po porzą owa s1ę mu· 
Co ziennie napływaj_ą wia- ąp z J9. ą r - wiedz.i sekretarza KC WKP(bl szyna i zakładów im. Dzier- sieli wszyscy katoliccy kr6lo-

domości o pnedterminowym d~enia maksymalnej czysto- , k' rt t ni wie. Ceną. owego podpoTządko· 
"'"'konaniu planów w posz.cze ścl 1 ła.du przy warszta.tH.Ch, Malcnkowa na 18 konf~rencji I żyns :.ego popa a ws. a e 
~J • • ł 'N'Jnia było uzna.nie króla przez 
gólnych ośrodkach i gałęziach w sala.eh fabryC'llllyeh i w ca- partyjnej, który wskazywał przez masy pracuiące ca ego p:i.pieża. demon:-trowane korona.-
przemysłu. Równocreśnie ro- łych sa.kładach. na konieczno6ć walki o WYSO- Związku Radzieckiego. <'.i'ł .., kościele. Nie uzna.nie au-
botnicy, techn!cy i inżyniera- ::.::_=-=====-------_:...:._..:.._ ________________________ torua.tycznie zWTacało przeciw 

wie radzieccy stosują nowe R1~„.m n·a na drodze do dobrobytu „samoz«ańeowi" drU!(!!- potęgę, formy współzawodnictwa, jak ! bę-łą.e~ zbrojnym ramieniem pier 
np. 0 przyśpieszenie środków w:<1zej - cesarstwo niemieckie. 

h Ko.§ci~ w owych czasach był obrotu o ma'-·ymalną A--- w · 0 · a' c r .... . - pi·.•. ze •utor •rty1<t1łu c-rv SWÓJ. a.rtv. kuł Zn arescu -• ~ """"""'" pierwszą. r ezn . cę up n- Y '' ~ " -, 1 atem potęgą. polityczną., używa· 
dnośL metalu paliw · er t · · l R plan został przckroc1.,•ti.I' o na okres, który up!ynął od u- · '-' , a 1 en - ~ wo-.viema prz1.>m;s u w umu. jitcą E-wego wpływu po pierwsze 
gii elektrycznej. Załogii zakła nii tygodnik „Contcmporanul" 70 procent. SkonFo icl JW:.t.n:i. zo- pa.ń.stw:ow~enia kluczowycb na 7.!l.l,,""&rantowanie pożą,danej 
d · b d slała nierel<lżuo~.r. ~aspiod<.Lrcz'.\ przedl11ęb1orstw prze.myełotwyoh, ow u owy parowozów w z11.mieścil art,vkuł pióra zrJuJJe· ń ki t ć dla. nieo.:o polityki, po dTUgie na. Rumunii i z pomicą, twi ą.zku na.ród rumu s moze. ~a. rze 
Kołomnf.e i Sormowie, dzięki go ekonomisty Zahare~cu, oma. Radzieckiego kraj posuwa ~ię I w przyszłość z ufnością., ze uda. zagwarantowanie sobie doeho· 
Inicjatywie Aleksandra. Ozut- wia.jący znaczenie polityczne i napTzód po drodze wi,.,dl}cej do mu się wykonać trudne za.d:~. c11!w: cizie~ięcin dla księży i bis-
lkkha., walczą o wytwarzanie g<Jl\podarcze tej istotne.i dla kr' ~orjnliz~m. ni.a., który_ch realiza.cja. będzie kupiiw, „fo·i~topietrza'' dla pa-

. f A t t k ł ' k "'" -' d 1 j prz,,...„łości pieży. produkcji pierwszorzędnej ja JU re ormy. u or ar y 11 u pN1 Spoglądają,c w~tecz - Ou- za.pawie z1ą. epeze „_ · Ja.ko oręż wykonawczy prze. 
kości, współzawodniczą w kr~la, ża liez nac.jonaliz~. cji •- - ciwko l'pornym służyła klątwa 
śla<I. za włókniarką Natalią środków prndnkcji, prolPtRfrtt w §lfrachu o wł T§111Q - ,_,..Rrę... kd~fol1Ja, Operowano nią, chęt-

Jerldłnit o jak najlepsze wy- ~i:ć· z:o:1:;z/i~:~~::ifit~~~i;~: Ollc1~cia kredytów marshallOWSK,Ch ~~~/ ~lc:~pn~~~e:~l~~/ru~ 
korzystanie aparatur technicz niu środków produk0ji w dniu IJ 'l wacystko za nleposłuszeństwo 
nych realizują wezwanie 11 czerwca. 1948 roku sektor domagają się senatorzy USA biskupowi, albo za usilowanie O· 

włókniarek RO'kniewoj i Ko- gospodarki SQejalistycz11:-;j stal NOWY JORK (PAP). _ W skieh 
0 

miliard dola.rów. p.;.:: graniczenia. dochodów kościel-
nonienko 0 maksymalne zwięk się. na_jważniejszym cz7:1'.11k.iem . k nych. A więc wyklęty był Bole. 
S 

. d k .. bó w zycrn gospodarczym kraju. kongresie amei;ykańskim to- kreśliłdont w .ro~o;;1~~ o- sław Chrobry za. nie uznawanie 
zerue pro u C}: wyro w ObeJ'muJ·e on dzisi.aJ· około ~ii czy się zażarta walka na te- respon en arru, ze o no- d b ł d b' k G 

· mat wyrokcści kredytów mar wi.,· który groził dymisją w na so ą. w a zy is upa au· włokienniczych z każdego IC-; pro~ent całeJ· prndukc.ii r-ze. 0 
- a t b t ś · t g WoJ"cie shallowskich, które przewidy- wypadku gdyby senat nie u- en ego, ra a wię <' 0 • lograma surowców. mysloweJ·, a J·e""' prori t'<•' J'I. re>- ' all h Wyklętv Bolesław śm1a.,..,. "V wać ma. nowy budżet. chwalił kredytów marsh ow c a.. • '"' 

Coraz bardziej zaC:eśnia się prezentuje blisko 50 r-rurer.t Grupa wpł.'VWowych sena- skich w żądanej prrez niego Wyklęty był Wladysła.w n a po-
-..:i..--· i-.i- · wartości całego bogJ.<"ltw"l. naro • d · t t · go braci·& wszvscy w „.....,~v·- JłODl "l:"U'J UC'Zony dowego torów, zaniepokojonych powa wysokośC:, nie u a się za.s ra i,m Je - '• 
ml, łnbnt rami. botnik I · gą sytuacji gospodarczej kra- s-zyć Senatu. sprawie sporu o spadek. Wyklęt~ 

e ro am Wśród wjeJki.ch kor ~~·4i:.t, jfl. ju, domaga s:ę znacznej re- Dotychczas z powainiej- był Mieszko Stary, bo nie chciał 
ł sh.chan&Wcami. co za.J)OC'Ząt kie daje upaństwowienie '.lTZP· dukcji tych kredytów. szych działaczy politycznych umniejszyć świadczeń duchowień 
kowa.ne Z08tało na. szerszą ska. mysłu, Zah.a.rescu. ~ym11la;a urn Przewodniczący komisji bud jedynie senator Vandenberg stw&. Wyklęty Wladysła.w La.s
ię w pnemy§le lenblgradzklrn, ni~eię anarchii w pnluk~ii, żetowej Kenneth Me Kellar oficjalnie poparł propozycje konogi, bowiem nie uznał u.chwał 
dzięki powiązaniu praktyki któr~ została zastąpiona rls.JJo_ (demokrata) oświadczył, iż do rządowe w sprawie wysoko- synodu łęczycklego właśnie w tej 
ze wskuówka.ml inżynierów W'Rnien;- gosp~darczym. maigać się będrle zmnlejsze- ści kredytów z tytułu planu sprawie. A gdy Władysław 
__ a.d b d ł W cągu p1erwszvr,h 3 mie~i~ nia kredytów marshallow· Marshalla. zniósł sądy duchowne, wyklął go 
... ..,11 Y u own C'ZYCh metra ------------------------------------- i ~am papież Inocenty II, wykli-
moskiewsklego pod kierow- z d d k d I na.ją.e jednocze~nie cały kraj. 
rldctwem robotn1ka Michała 1"az WOJ. ewó z i e egatów Wyklfte były za. niepłacenie 
K~ osiągnęły tak wy dziesięciny miasta. Wrocław, Gło 

sokie tempo prz~ijania tu- Towarzystwa Przy1· aźni Polsko-Radzieckie1' ~;;ie~a.c~~':~. o~;~ty Zo~; 
nelu, Jeo'ldeg-o nie zna świa~ ksią.żę Leszek Czarny. Aż wresz-
łowa technika. Wczoraj przy szczelnie wy- również w:loomin:Ster Zaruk- kret.nymi wnioskami, ~ierz.a cie klątwa. u. nieplacPnie dzie· 

Wszystkie te formy współ- pełn!onej sali konferencyjnej Michalski i prezes Sądu Naj· jącym:: do ·naprawy dotych- sięciny dotknęła Kazimierza 
izawo<inictwa mają ui swoją w gmachu....Ilrzędu Wojewódz wyższego Kazim:.erz Bzowski czasowych niedociągnięć. Zwró Wielkiego. Wreszcie bodaj, że o· 
podstawę nie tylko prosty wy kiego w Łodzi przy ul. Ogro- jako przedstawiciel Zarządu cono szczególną uwagę na statnim wyklętym królem byl 
§ dowej odbył się IV Wojewódz Głównego ~ Rady Naczelnej brak przekładów literati.-ry Kazimierz Jagiello~czyk za to 
cig in:acy, ale ?~arte są na j ki Zjazd delegatów Towarzy- TPPR. rosyj.:;lciej (które powinny się że zwalczał Krzyżaków. 

coraz mtensywnc.eiszym ulep- stwa Przyjaźni Polsko-Ra- Pierwszą część obrad Zjaz- ukazywać nie tylko „w śW.ę- Nie zmieniły się te spTa.wy· i 
ezaniu technologii: produkcji, dzieckiej. Na zjazd przybył! du wypełmły przemówienia to", jak powiedział ob. Rataj- później. Ta."k, jak zmuRzano kró· 

tow. W. Stawińskiego, ob. czyk ze Zgierza). Należalo by 16w do posłuHzeń~twa ceRan:owt 
Plocka, ob. Ożogowskiej Ha- też poświęcić więcej uwagi niemieckiemu, j11k wymuszano 
l:.ny i mjr. Czerwińskiego. Re rozwojoW: kół szkoleniowych. uRtępstwa wohi>c Krz.vżaków. tak 
ferat :deologiczny \vy)!łosił ob. Po dyskusji zebrani wybra- ; po rozbiorach Pol~ki - Wa~
wicemmister Zaruk-Michalski. li deleg2tów na Krajowy kan stanął ze swą władzą i apa. 
Sprawozdanie z działalności Zjazd Towarzystwa oraz no- ra.tem do dyspozycji zaborców. 
złożył prezes Oddz:.ału Woje- V."'Y Zarząd. Ostatnim punk- Tym razem wszystkich trzech. 
wódzkiego pro!. dr Tadeusz tern porządku dziennego było p 0 pierw11zym rozbiorze papież 
Nowacki. przyjęcie rezolucji i uchwał, Klemens XIV pisze do ce,arzowej 

Prof. dr. Bohdan Stef a nowski 
doktorem honoris causa Politechniki Lódzkiej 

Wctora.j odbyła. się w auli Po- wdzięcza dzisiejsze oRiągni~cia. 
litechniki Łódzkiej uroczystość Następnie przemawiał wicemi
promocji doktora nauk technicz- nfoter oświaty, dr ~u~e~ia K~R:· 
nyeh profe~ora Politechniki War sowska, która w 1m1emu. Mm1· 
enw~kiej pierwszego rektoTS. i Aterstwa. . Oświaty pod~iękowala 

. ' . . . rekt0Tow1 Stefanowskiemu za 
b~d.owmozego Pohtechmk1 L~dz- trud i wysiłek, jaki włożył w OT
kieJ - Bohdana. ~tefanowsk1ego ganizacj~ Politechniki, zakładu 
na Doktora. Honoris Causa. naukowego, którego potrzebę tal<. 

Uroczy~to§ć otworzył Tektor ~vwo odczuwała robotnieza. Łódź. 
Politechniki Lódzkiej, Aehmato- ·Generalny dyr_,.ktor CentT. Za
wiez. Mówca w dobitnych i!>ło· rządu Prze'm. Włók., inż. Wende 
we.eh nakreślił postać rektora w uznaniu zasłu.:t uczoneiro w or-
8tefan~wskiego, · wjelkiego przy- gAnizowaniu w,vdziałn wlńkirn
jaciela. mlodzi.;>ży, niezmordowa- niczego. wręczył rektorowi od
nego organizatora. i pedagoga1 zna.kę przodownika pracy prze. 
któremu Politechnika. Lódzka za· myełu włólrienni~ego. 

Po przerwie obiadowej pierw oraz wysłanie de!)eS?- do Ge- Marii Teresy: „najechanie Pol
szym punktem obrad było neralissimusa Stal:na, Prezy- ski i jej podział były nie tylko 
sprawozdanie Komisji Rewi- denta Bieruta oraz prezesa rzeczą polityczną., lecz leżały w 
zyjnej, która złożyła wniosek Zarządu Głównego Towarzy~ h•teresie religii i dla duchowej 
o udzielen:.u absolutorium u- stwa, min. Swiątkowskiego. korzyśei Kościoła było koniecz-
stępującemu Zarządowi. W o- p d ne ... •· 
żywionej dyskusji, jaka s:ę rognoza pogo y 
następnie wywiązała, głos za- Po wybuchu powstania listopa. 
brało kilkunastu delegatów z W dniu nzisiej~z.vrn w dziel. dowego pa.pierz Grzegorz XVI 
terenu województwa, którzy nirach pnlui!niow;rrb z11chmuTze pi•ze w tzw. „Breve" do kleru 
wytknęli braki w działalnośc: nie nR. ogół duit>, miej•cami polskiego: 
Towarzystwa przeważnie na- niewielkie npady. Na. pozosta- „Dowiedzieliśmy się o okrop
tury organizacyjnej. Mówcy łym obsnne kraju ilość pogod nym nieszczęściu, w ja.kie to 
występowal! rów.aież z kon- nie. kwitnące królestwo (Królestwo 

Polskie) .zostało pogtl!-Żone.„ m. 
szczęście zostało spowodowa.ne 
jedynie przez intrygi wichrZ7· 
cieli, którzy w tych nieszcąs
nych l'.u.sa.ch podni~ll sit prza. 
c1w władzy prawowitych monar
chów i rogrążyli w przepaść swł 
ojczyznę. ł!Ulli•c. "Wl!zelkie więzy 
prawowitego posłuszeństwa. (wo
bec cara) ' '. A potem nakazuje. 
aby kS1f}ża rozpowszechniali za
sadę „posłuszeństwo wobec usta.
no'\'Jionej władzy jest zMa.dł nie
'!:m1e~ L<!o i nie można sił od niego 
uchyla(';''. 
Tenże papież pisze w 1846 ro

kn do bi~kupa galicyNciego Woj 
tarowicza: „Dowiedzieliśmy sit 
z wien;ą przykrością, iż w kra.ju 
podległym nam bardzo drogiemu 
synowi, cesarzowi Austrii, przed
sięwzi~tc> szkaradny 11pillek prze
ciw wu1dzy najwyższej najjaś

niejszego pana.... Przesyłamy ci 
ten list, abyś uczył swe owieczki 
z gorliwością. większą. świętej 
nauki posłuszeństwa, które pod· 
dani winni najwyższej wład.Zy' '. 

Ale nie tylko katolickim tesa
rzom AustTii każe. być posłu•zny 
papież. Prawosła.wny car row. 
nież jest „władcą. od boga da
nym". I papież obiecuje, że du
chowieństwo będzie pełnić rolt
cesarskiego żandarma. Oto Pitu1 
IX w kwietniu 1863 roku pisze 
do cara: „ Stoiica a postolslta nt. 
gdy nie uchybiła. w najdclilutr 
niej~zych względach woboc Rzą.
du waszej Wysokości i jego po. 
przedników. Niech na.sza. władz& 
.&postolska otrzyma. z powrotem 
swój zbawienny wpływ na pod
danych katolickich... wasza. wy. 
sokość będzie mogła liczyć na 
~zacunek i wierność ca.lego na.. 
rodu polskiego•'. A w lipcu te
goż roku papież wydaje encykli
kę, potępiającą Powstanie Stycz
niowe. 

Leon XIII wydal w roku 1894-
cncyklikę do bifikupów polskich, 
"'- której czyta.my zachę~ do po
Fłu•zeństwa zaborcom: „ Wy, 
którzy rosyjskiemu podlegacie 
berłu„. nie przestańcie wytęż~ 

usiłowań nad utrwaleniem wśród 
kleru i ogółu poszanowania. dla 
zwierzchności.„ wy, którzy podle
gacie przesławnemu domowi 
Habsburgów miejcie baczenie, 
ile za.wdzięczacie dostojnemu e&. 
sarzowi ... Wam, którzy zamiesz
kujecie prowincję PoznańBlrf 1 
Gnieśnieńską. zalecamy ufność w 
wielkoduszność i sprawiedliwo~ 

c~sarza. (niemieckiego)''. Ten
z1 sam papież powiedział Wilhel. 
mowi li: „Przyrzekam Wa!!Zej 
cesarskiej mości, i.mieniem wszy. 
stkich jego podda.nych katolic
kiego wyznania wszystkich 
szczepów i wszystkich stanów, ii 
będą zawsze wiernymi poddRny
mi cesarza niemieckiego". 

W d1'Vadzieli1•ia •zeM. J11t p6ź.. 
nirj, podC?rt• nR '"łl"ll•zliws:i:eJ 0-

kuparji, pi~ze hi~kup KaczmaTek 
w „Przt'gl:!<l.zie dioce7jRlnym 
kiPlcckim": „W<:ywam was, a.
byście naslilllprzód wierni śmt
tym przyka.z~.niom Boga. i Ko.. 
ścioła. okazali si~ po11łUsznt 

wzglęllem , władz adminffitracyj
nych' '. 

Nir pr>ru~1P.hc więc w t;m ar
tykule sprawy uRtoi;unkovnmia 
się papieża do ~zeri-.gu zagadnień 
()kre~u powojenn!'g(), ;j11k np. do 
Paszych grRnic zac<hodnicb 
widzimy, ja.k kosmopolityczna 
polityka. Watykanu w ciągn w:te
!u wieków gortziła. w nr jżywot
niejsze interesy narodu i pali
stwa polskiego. 
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Daleko od Moskwv 
no wam pokonać w sobie ducha sprzeciwu? Zdarza się, 
że człowiel,t coś postanowił, zrobił krok naprzód, a po
tem już nie wypada wracać. Proszę przyznajcie sie do
póki nie jest za późno. Budowa, jak powiedział towa
rzysz Batmanow idzie drogą wyznaczoną przez nowv 
projekt. Jeśli tamten kierunek nie jest prawidłowy -
czy nie oznacza to katastrofy, której nic nie będzie 
w stanie naprawić. 

że nie można zbudować rurociągu? - zapytał Pisa
rew. 

W ciągu pół godziny Beridze wyszczególnił wszystkie 
dowody, przemawiające za jego projektem. Był spokoj
ny i nie uciekał się do przykrych 'Chwytów dyskusyj
nych. Batmanow słuchając przypomniał. sobie z iaką 
pasją inżynierowie sprzeczali się i obrażali w jego ga
binecie. Po tym, jak wyładowali się, tutaj, jak to prze
v.>idział naczelnik budowy, przemawiali bez zacietrze
wienia i tego wszystkiego, co przeszkadzałoby Pisare
wowi i Dudinowi wniknąć w sens sprawy. 

- „Takie oczy wszystko widzą" - pomyślał Aleksy, 
gdy spostrzegł, że Pisarew bardzo uważnie przygląda 
się Grubskiemu. Kowszow już nie odczuwał niepokoiu 
chociaż teraz właśnie decydował się los projektu. Wi
docznie niepewność Grubskiego i twardy, pewny sie
bie ton Beridzego, zrodziły w nim to uczucie. 

- Prawdopodobnie nie po raz pierwszy słyszycie 
dcwody towarzysza Beridzego? - zapytał Dudin Grub
skiego. - Spór między wami rozpoczął się prawdoP<>
dobnie od pierwszej chwili znajomości. Proszę nam po
wiedzieć uczciwie: czy od chwili, jak nadesłaliście nam 
raport, nie zmieniliście swoich po~lądów? A może m.trl-

- Jestem głęboko przekonany, że droga obrana przez 
towarzyszy jest błędna. Obecny stan budowy, zbliża nas 
właśnie do katastrofy... - powiedział wstając Grub
ski. 

- Cóż więc proponujecie, ażeby wyprowadzić budo
wę ze stanu „katastrofy''" i wykonać wreszcie posta
nowienia rządu? 

- Niestety nic nie mogę zaproponować. - przvznał 
się Grubski. Rurociągu w takim terminie zbudować nie 
można. Lepiej przyznać się do tego teraz. aniżeli póź
niej, kiedy ogromne wysiłki wielu ludzi okażą się zby
teczne. 

Sekretarz komitetu krajowego z wyraźną dezaprobatą 
spojrzał na Grubskiego. 

- Niedobra, niepomyślna odpo,\"iedź. towarzyszu 
Grubski. A mieliście sporo czasu na rozmyślanie. 

Grubski milczał i z trudem wytrzymywał spojrzenie 
Dudina. 

- Czv wiecie. kio was nodtrzvmuie w twierdzeniu, 

Mówił powoli. niskim głosem. 
- Wyobraźcie sobie, że Goebbels, jest tego same.go 

zdania, co wy. 
- Tak, tak, proszę się nie oburzać, - lekko '1d

niósł głos, gdyż zauważył, że Grubski drgnął i poczer
wieniał. 

- ·wiedzcie, że z rozkazu Goebbelsa piszą w niemie
ckich pismach o naszej budowie. Sens faszystowskich 
artykułów jest taki: bolszewicy postanowili zbudować 
rurociąg pomiędzy Tajsinem, a Nowińskiem i nawet 
dowodzą. że potrafią ułożyć go pod burzliwymi falami 
cieśniny Dżagdzińskiej. Praktycznie pomysł ten nie ~
siada dla bolszewików dużego znaczenia. ale iest de
kawv jako przykład sowieckiej propagandv. która rhce 
nas przekonać, że wojna potrwa dłużei aniżeli rok. Zre
sztą niechaj się starają i budują rurociąg - mówią 
pomDcnicy Goebbelsa. - Woina niedługo się skończv 

wszystko co zrobią przypadnie naszym przyjaciołom 
z Dalekiego Wschodu ... 

Pisarew zamilkł i dodał z sarkazmem: 
- Można wam powinszować takiej zbieżności poJ<!lą. 

dów. 
Grubski chciał odpowiedzieć, lecz nie móizł. Z-rhwial 

sie i usiadł, z.:-krywając twarz rękoma.. 
fC, d. a.l 
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„Nie może jeść tego samego, co jego pan" 

Jak to Józef Sitkowski z przedmieścia Opoczna fL-lłDfH J:M 
\.Vyzyskuje parobka W M;ejskim Gos,. Rolnym lagrcrjnikf 

musi powstać cielęciarnia 
W .związku z artykułem, mowa w artykule zareago- Na Pr~edmieściu Opoczna, dził stan0wczo, ii ten pies jestlta, garbić plecy pracując w parobkowi ubezpieczenia go. 

pt. „Dlaczego materiał zaro- wały przy tuberkulinizacji przy ulicy Stodolnianej 23 ma bezproduktywny, bo nienale- pocie czoła. I myślicie, że w Zbyteczny przecież wydatek 
dO\"" przeznacza się na rzeź" dodatni· o. swoje 5-hektarowe go5po1&r- j życie pilnuje mu gospodar- tym czasie parobek Tracz i niepotrzebne płacenie skła-

„ J stwo Józef Sitkowsk!. Wiel- stwa. Ale, jeżeli Sitkowsk1 da jadł obiady? N:e. Bo któżby dek. Dop:ero sam Kazim:erz 
zamieszczonym w Nr. 143 W związku z powyższym, kość gospodarstwa wskazywll. je parobkov.'1 tyle tylko, aby się nim przejmował. Jest prze Tracz za poradą życzliwych 
„Głosu Robotniczego" z dnia komisja zasięgnęła opmu laby na to. iż jest on rolni- utrzymał się przy życf.u i cież od tego, by robił. A nosić ludzi, zgłosił się do Ubezpie-
27 maja rb. - Zarząd Miej- prof. Uniwersytetu Warsza- kiem średn!m. bliskim klaso- mógł mu obrabiać gospodar- mu jedzenie w pole? To prze czalni, gdzie go, ku oburzeniu 
ski w Łodzi komunikuje: wskiei;o - Wydziału Wete- wo całemu chłopstwu mało- kę, to jest dowód, że pa· cież zbyteczna fatyga. I Tracz Sitkowskiego, ubezpieczono. 

W dniu 27 kwielnia br. rynarii - dr. Juliusza Brilla ora'Z średniorolnemu i całej robek dla niego przr,~stawia głodny, od świtu do nocy pra Ale to dop'.ero teraz. Prz.ez 
Pai1stwowa Okręgowa Lecz- jako naukowego specjalisty klasie pracującej. A jednak, wartość mniejszą od koni, któ cowat A pan Sitkowski z;i.- długi natomiast okres czasu 

h 
1 

· kiedy w czas!e rozmowy p!i1 re u Sitkowskiego wyglądają o!erał ręce zadowolony, bo Tracz pracował u Sitkowskie 
nica dla Zwierząt w Łodzi, w sprawac zwa czama g~u- nle nazwisko Sitkowskiego, wprost wspaniale. miał i ma tanią siłę roboczą, go nie ubezpieczony. 
wydelegowała do Miejskie- źlicy bydła rogatego, ktory to przy eka-z.ji usłyszymy o- Kaztimierz Tracz - paro- co nawet nie potrzebuje jeść! To jest zaledwie garść tak• 
go Gospodarstwa Rolnego I wyraził opinię, że w oborze kreślen:e.„ „;ą, to ten kJm'.Ji- bek - pracuje dość dawno u Tak! Taniego ma parobka tów, wskazująca, jak to' Sit
Łagiewniki dwóch lekarzy Gospodarstwa Halnego Ła- nator i w·yzyskiwacz!" s:tkowskiego. Tracz liczy już Sitkowski! Płaci bowiem 60- kowski 'vyzyskuje swego pa
weterynarii, a mianowicie giewniki nie należy pozosta- Określenie to jest słuszne : 60 lat i ma na utrzymaniu żo letniemu TraczoW: zaledwie robka. Temu wyzyskow! na
dyrektora Lecznicy ob wiać cielat na wychów do- nic pcrzbi:nvione .iest podstaw, nę. Ale to nie obcl;odzi WY7..Y 1.500 złotych mlesięcznie. I leży położyć kres. Trzeba, b:r 
Frnnciszka Czaplińskiego i póty, dopóki nie zostanie bowiem Józef Sitkowski ,!est skiwacza z przedmieścia o- nic więcej. Za pracę od rana powy:'szym zainteresowała ~, 
ordynatora tejże lecznicy ob. urządzona i całko,~icie. izo~ typowym przykładem kombl- poczna. Z tym sie nie llcly do wieczora. Nawet drzewa Povf:atowa Rada Narodowa 
Ryszarda Ganasińskiego, ?:tó lowana wychow. alnia ci.eląt. natora i wyzysk:wacza, wro- Sitkowski:. Bo przecież trzeba na opał nie chce dać parob- Związek Zawodowy Robotni-

d 
kó ga naszej Polski Ludowej. tak kombinować, by siła ro- kowi. Gdy ten się doń zwró- ków Rolnych, by ob. Tracz o-

rzy komisyjnie w obecności Na po stawie wym w Gospodarstwo Sitkowsk:e- bocza była jak najtańs~a. by cił z. prośbą o parę kawałków, trzymał wyrównanie z.a cał7 
dyr. Miejskich Gospodarstw tuberkulii:iizacji, kom.;syjne- go. jak wspomnieliśmy na jak najwięcej pieniędzy zo- o parę polan na rozpałkę. bo okres pracy, jak również trze-. 
Rolnych ob. inż. Lorka, pr1.e g?. badania l~liniczn~~o i opi wstępie, nie jest duże. Ale stało w kieszeni. zf.mno było w jego izbie, s:t- ba pamiętać o załatwieniu 
prowadzili badania klinic7.ne nn naukoweJ - Panstwowa Sitkowski mimo to. zatrudn:a Dlatego „parobek nie może kowski odmówił. Bo wedłu . .; sprawy ubezp!eczen:a wstec~ 
całego pogłowia bydła roga- Okręgowa L~cznica dla Z"':'ie u siebie parobka. Sam bo- jeść tego samego, co }ego niego parobek może marzną~. Trzeba. by tym zajęły się nie 
tego w wyżej wymienionym rząt w Ł<?dzi wy?ała św1a- wiem nie ma czgsu na obco- pan". I wobec powyższego go A ~resztą, czy taki Tracz nie zwłocznie odpowiednie wła
goepodarstwie. dectwo skierowania chorych bienie gospodarstwa. Pochl3- tuje się dla parobka strawę moze sobie drzewa kupić? dze, tym bardziej, że Sitkow-

W wyniku tecro badania na gruźlicę buhajków do niaia mu czas ro'Zm111te kom- oddzieln'e. Ale jakie to jest 

1 

Przecież mu płaci-aż 1.500 zł! ski nie jest w tym wypadku 
i opieraJ·a.c się na0 W"'

1
ik?ch zużytkowania ubojowe~o. b'.naci~ i in~er~sy. oraz za~"b jedzenie .. Zalew'ł)ka. zi\'mma- Sitkowski odmów~ł także odowbnionym wyjątk'.Pm„. 

J • kowamP konm1. których po- kl, - z1emnlak1, 7.ale'-''a.ika! --------ll!._,.. ____ mi„.,_..,...'ll!W'"'9!l"'1'1-'!l!ll'~ 
tuberkulinizacji wśródskór- nd Hnld•d1 Pr: 'jmujrzc siada trzy. Całe wi~c. go~po- Do te~o r'lrobe~ n.ie je w. młe, Nie chodzi o ilość ale i o /a•o§ Ć 
nej Komisja uznała, że cała 1wu;yż~ze uś1tiadczenie, .icsteśmy dar~two musi obrabiac p:uo- szkanm. Wynos: się mu J'.!dze ' 
obora gosp-0darstwa Łagie- pr::.~konani, ż~ w .na,iblitszym bek. · . me na podwórze, gdzie razem W sezonie budo w lanym 
wniki jest w wysokim stop- c::am? :ostanie załosona w Ła· Praca parobka Kaz:im1erza z psem i inwentarzem spoż:r- , . . . • • . 
niu dotknięta gruźlicą, cie- fj.ewnik(J,Ch cielęciarni.a, izolująca Tracza. to. długa litania dnd wa ten obiad. . wy1worma w Rychłowie powiat wrnlunsk1 
leta nie izolowane od bydła całkowicie młody, wrodowy ma krzywdy b;ednego, wyzysl{'l- Lecz nie zawsze Tracz n- d k • 1500 d 'I • • • dorosłego są karmione mle- terial orl obory dotkniętej grriź wa.nego służąeego. To. i~dno trzymuie jedzenie._ BY_łY s!e- pro u Uje ac 1owek dz1enn1e 
kiem matek gruźliczych jak 1 lic•1 . lf'óioc·zas w''padki pr;,ez1za p~smo ~krutnego. mPk·e?y wy, potem sadzeme ziemn:a-; . . . . 'd . . . . d 

1 
1. 

1 
1 

traktowania robotnika. Bo ie- kow Gorący czas "dy chodzi , Skwarne czerwcowe po- twa. Na wyniki nie trzeba 
~wntez, bzeh z~~J UJ:c.e Sl~ ~:ama 11

" rzez .=aro . 01"~·c. 1 w ta żeli S1tkO'NSki ni~ dawał p~u o pracę w polu. ·T~zeba było łudnie. Jak okiem sięgnąć, było długo czekać. Więcej 
tn rzy u aJ i, o toryc 1ow napewno me zaistmeJą. jeść, to dlatego tylko, że twi2r od świtu do późnego wiecz;i- ciągną się zielone pagórki sztuk wyprodukowanej da 

pokryte dojrzewającym zbo chówki, narożników (gąsio
żem. Prawie prostopadłe rów) cegieł, pustaków stu• 
promienie słońca palą popę- dziennych (bo i te są robio
kaną z gorąca ziemię, pokry ne) mniej odpadków, 
tą miejscami piaszczystymi mniej zepsutego materiału, 
wydmami. Błądzący w tej oto co dało współzawodnic
zielono - żółtej przestrzeni \two. Obecnie robi się dzien 

Pracownicy byłego mają- Sporządzono plany, przy- I je ciemne interesy. I Poza tym dobrane kierow- wzrok! napotyka na.gl~ ~a nie około 15~0 dachówek. 
tku Wojszyce gm. Wojszyce stąpiono do budowy. I tu Zd ł . . . . . wystaJącą zza wzmes1ema, Dla uczczenia Kongresu 
w powiecie kutnowskim o- okazało si~, że była to oka- arza y się nawet wypa- n~C:t':o zaciągało, Jak się ciemną sylwetkę komina. Zwią~ków Z8:wod~wych wy 
trzymali z parcelacji działki zja dla kliki kombinatorów dki, że zajętych przy pracy pozmej okazało, bezzwrotne Czyżby fabryka. Przera- konali zobow1ązame produk 
oraz pożyczki, w wysokości w osobach Firka i jego żo- robotników odwoływano od pożyczki u miejscowej lud- źliwy gwizd syreny ogłasza- cyjne -:---- opowiada dalej ob. 
500.000 zł. na budowę za- ny, Brylicha i Szustra, (by- roboty w celu zatrudnienia naści na częste libacje, jak jącej koniec pory obiadowej Urbaniak - w 110 procen· 

Zamiast budować - pili wódkę 
i za!atw1ali swoje interesy 

gród. Z energią i zapałem łego Niemca, który służył ich przy rąbaniu drzewa bu- również nie WYPłaciło na- upewnia nas. tach ponad przewidziany 
wzięli się działkowicze do w wojsku niemieckim w cza dowlanego dla wyżej wspo- leżności robotnikom za fur- Tak! To fabryka. ?Ian. Tak, chłopi rozumi~j~ 
pracy nad uprawą otrzyma- sie okupacji) do robienia in:.. - Rychłowska Spółdziel- ~e t.rze~a pr.o~uko"".ać leJ?1eJ 
nej od państwa ziemi. Budo- teresów. Zamiast doglądać i mnianej kompanii. manki. cza wytwórnia dachówek. 1 .więce3, gdyz setki odb10r-
wę zaś zagród oddali w rę- kierować pracami przy bu- W wyniku takiego kierow Może władze Spółdzielni w małe kotlinie otoczo- cow c~e~a na budulec. 
ce Spółdzielni Budownictwa dowie, „panowie" .ci popi- nictwa budową, zbudowane Budownictwa Wiejskiego za ne piaszczystymi wzgórka- Wła.s~1 e. na plac pr~ed t:a· 
;wiejskiego. jali wódkę i załatwiali swo (z cegły i żużlu) domy już inte~esują się tą sprawą i mi widać dachy zabudowań lą, zaJe~dza chłopski woz. 

Młodzież chłopska-robotnicza ze Skierniewic 
godnie uczciła Kongres Związków Zaw. 

k 
'tk' . hl t wyciągną w stosunku do „pa i punkciki kręcących się lu- Pr~edłoz<?ny kwit ~.Z.G.S.-u 

w ro im . czasie o .a yw~- nów" kierowników odpowie dzi. opiewa, ze ob. MaJcherczak 
ły z tynku i upodabniały się dnie konsekwencje. Master ob. Wróbel doglą- ma prawo pobrać 500 dach6 
do starych ruder. Domostwa Korespondent da ważnej czynności miesza wek - dw~kątowych. 
są nietrwałe, wypadają cale „Głosu Chłopskiego" nia. -: A będzie to mocne? Bo 
kawały żużlu. z Bedlna pow. kutnowski - Uważajcie! Od tego jest kupil~m przed wojn~,. to 

zależna trwałość dachówki- wszycko potrzaskało JUZ w 
Młodzież chłopsko-robot- dcwych przystąpić do inten- W ft d h . . . mówi do mieszających chło ro~ po założeniu. A teraz ~u 

nicza zrzeszona w szkolnym sywnejszej pracy nad pod- ozwa ac Jest JUZ świetlica pów. Dokładnie i równo - duJę no.w, chałupę, to chcial 
kole ZMP przy Państwowym niesieniem poziomu nauko- D . 6 · ł · j . ł ,__ · t ni'e chodzi' tylko 0 i'los'c' pro bym mi.ee mocn. e ... nia czerwca ml3 o mte, · się weso o na UttJaw10 anooz· 
Gimnazjum i Liceum Mecha wego uczpiÓ'W:, przestrzegać s~ w Rozwadach uroczyste o. nej. Rolx>tnicy i górnicy l,abry duktów, ale i jakość. Znisz- d- Nie <?hrazaJCi~ na~ -
nicznym w Skierniewicach punktualnego przychodzenia twaTcte świetlicy. Po części ofi ki Wyrobów Ceramicznych czony przez działania wojen o. ezwał się y:zes1~wagcy 
postanowiła dla uczczenia II do szkoły i na wykłady, pod cjalnej, a więc po przemówie· wraz z chłopami. Bo chociaż ne małorolny chłop musi P.iac_h - przeciez robimy ~la 
Kongresu Związków Zawo- nieść poziom ideologiczny uiach dyrektora ~,abryki Wyro świetlica została 'otwarta przy mieć pełną gwarancję, że s1eb~e -: dla chłopów, ~tęc 

członków ZMP, oraz założyć bów Ogniotrwałyeh w Rozwa. fabryce, to jednak nie będz!e dachówka nie popęka i nie m.us1 hyc. dobre. My rob:my 
Około 200 siloso' W wodociąg celem zaopatrze- aach, przedstawiciela Zwif~zków ona tylko służyć robotnik<>m. będzie zaciekać. n~e tak Jak pr. zed . WOJną .• 

ni· a w wodę szkoły 1· war Zawod. owy{!h i z,"i1j.zku 'M:ło· Bęrl~. z nie,; także korzystać k d t h d ł k 
b d Zsch - ., ·' Wodę, p1'ach i· cement sy-

1

1
1
.e Y o .c o. zi o . • o Ja naJ· wy u u;e sztatu dzieży Polfikiej w części arty. miejscowi chłopi. ks 1 ś h b t · t ., ł d · · pie się w stosunku 1 :4. Mia- Vlt .ę zą .1 0 c'. c oc Y. P. artac w pow o..,oc-„1n' ~k1·m nr tk ' b · · d R yczneJ .w;o:s '!-Pll m,, 0 zrnzowy Nowootwarta. świetlica w b ć k . 1, '':r vvszys 1e io ow1ązama po hń p A 6 1 rowo poruszaJ·ą si·ę ręce, mi'a wa. a y mte na.1w1ę. s.ze ZMP . r r ·.• ięciu 8 w . 7.e ws Rozwadach, a jest ona napraw. d h d d W bieżącym roku na tere· jęte przez · -owcow zo- Bkrz.vń~ko, zdobywaJą.c sobie dę barrlzo ładna i dobrze uną.· rowo klaszcze wyrabiana oc 0 Y· . Praw ~·. ze me1e-

nie powiatu opoczyńskiego stały wykonane, lub są w serdeczny pokla.sk wśroil ze~ra dzooa, bę-dzie jesz.cze jedną masa. · ctnokrotme mus1c1e, na ra
Zarząd Związku Samopomo trakcie wyk~nania, przy nyc~ na ur?czystości o~.~pie_ więcej na wsi 1Jlac6wką. o~wia. z wnętrza drewnianej ha- zie, dłużej poczekać, ale ma 
cy Chłopskiej przystąpi do czym zakł.adame wo~ociągu wa;iiem .. 1'>~1ędzynarod6wk1. za towo·kulturaln~ li słychać zgrzyty i trzaski. cie pewność, iż dostarczony . 
budowy około 200 silosów. odbywa się wyłącznie we konczono p1~rws~~ .akademię w Pięć maszyn . formiarek produkt jest dobry. 
"(W tej chwili Związek Samo własnym zakresie i przy po nowootw~'.·;PJ. św1ethry. b 'I j Sk . kG. M. . k' pięć pochylonych postaci'. - lózek, nie rozgaduj si~ 
pomocy dysponuje już trze- mocy t wt lasnego szkolnego p„ pn1uun111 IV~?.y•cy RWl I. U! rzyns a, pow. opoczyus 1 Wprawne ręce nabierają na tyla - wola ładujący do-
ma fol·ma:rm· s1'losow m· z warsz a u W • G d • d łb • chówkę na wóz. - Nie wi· , y i, Ten skr.omny, gn1IQl.8 0 YUIC8 przl! 3 Y S1ę wysmarowaną ropą gazową których dwie zostały zrobio lecz jakże i' J ~ formę (aby można było po- dzisz, że nowi jadą? 
ne we własnym zakresie. W wymowny czyn młodzieży , d k , tem oddzielić gotową da- . Sezon b~dowl~ny trwa. 
najbliższym czasie przystąpi chłopsko - robotniczej z OSrO e maszy llOWV chówkę) masę cementową, C1epł~. To i ludziska -0dbu -
się do budowy silosów. Bu- ZMP. świadczy dobitnie o l.łmina Godynice w powiscie pów mało i średniorolnych. Ale wałkują posypują glazurą, doW:uJą swe .chaty - .rzekł 
dowane będą dwa rodzaje. a zrozumieniu przez nich zna- sieradzkim ~ie .należy. d<> gmin i \?ow~znie na tereni.e gmi~y aby uodpornić dachówkę na właząc na w~z o_b. Ma3cher
mianowicie betonowe i gli- czenia Kongresu w ruchu za bogatych. Ziemia tu ~est k Pp· daJe się odczuć brak siły poc1ą wodę deszczową zamykają czak. - No. wiśta! Owoc:
nobite. Zainteresowanie bu- wodowym w Polsce i jest ~ka, hodowla słabo rozwin1~ta gowej. Większo~ć c~łopów nie wierzchnią klapę, naciskają n~j. pra~y! Róbta więcej: I 
dową silosów wśród chło· 1 wyrazem solidarności z u- i gosJ>Odarstwa mało oraz śTed. ma zupcłme kom. Nie ma tak· nedał . g t d hó . p1ęc tysięcy szt\.\k na dzień, 
"Ó\.V mało i średninro1nvch chwałami podJ'ętymi na tvm niorolne. Właśnie z powodu że na terenie gminy o~rocłka ft 1 · 

1 
• • • 

0 
owha ac W: nie będzie zamało dla no-

&łabej gospodarki hodowlanej maszynowego A taki przydał· · a ezy na ramac suazarm. b d · h . . jest bardzo duże. że Kongresie. . . . .' . · . · Klapa! pedał' Klapa• pedał' wo u u3ącyc się wsi. chło1)1 teJ gmmy JXltrzebo'l\Talt by ~ię nam bardzo. Bo nie tyL · · . . · (St fk J) 
bardzo dużo nawozów sztucr.· ko brak jest •iłv pociągowej i Przed ponownym u~yciem e 0 

· 
nych w tegorocznej akcji ~iew. chłop biedny n'!llai'. pożyczać ko trzeba masę wymieszać, ZALESILI 60 ba ODLO-
nej. Po ieważ Gminna Spół- nia od bogacza, który :taw~ze gdyż mogłaby podejść wodą. GÓW D~łrszen 1 a Minis:erstw3 Bezmeczeńs1wa Publ · cz~e~o dzielnia dobrze się rozwi,ja - st:irn stę go wykorzystać, ale Chwila przerwy, z której ko Chłopi mało i średniorol-

Mtnisterstwo Pezpieczeń~twa Publicznego podaje do wiadomo- lirz,v już JXln<id 7,'iO członków- t11kże brak pol\•ażnie ma~zyu i rzysta formiarz ob. ,Jan Ur- ni gminy Godynice w powie 
I.cl , ze zgodnie z art. ~ dekretu z dnia 25.lo.1948 r . o zmianie ustawy a także organizacyjnie jest do. narzędzi rolniczych. baniak bezrolny chłop z cie sieradzkim prz -d t-
a dnla 17 marca 1932 r. o zaopatrzeniu Inwalidzkim. żolnlerzom brze postawiona, nawozy w ilo~ Zwracamy się więc d<> władz R hł ' · b ; f ć . y Wy a 
1 :tunkcjonariusz'.»n słutby bezpieczeństwa publicznego t osobom ' ci 10 ton saletry 40 ton azot- PZGS·u z apelem i prośbą 0 za yc ow.ic Y .P0 m ormowa neJ pomocy Nadleśnictwa 
po nich pozostałym słu~y na równi z żołnierzami Wojska Polskie· niaku 11 ton am~niaku 30 ton łożenie' przy dobrze rozwijają. nas O wielu Cle~awych spra w Brąszewicach, które do-
go prawo do zaopatrzema Inwalidzkiego na podstawie ustawy z dn. 1. 't e · 0 70 ~n ka·n· . . G . . 8 ółd . 1· .- wach wytwórni. starczyło sadzonki zalesili 17 marca i932 r. (Dz. u. li:. P. Nr i0-48, poz. 387). ~o 1 po a:;.ow J Mz 1 1 Cl!J się minneJ P zie ni, Od 1 j b · · · ' . · tu 1 45 ton w.apna zostały rozpro ośrodka maszynowego. Ośrodek ~a ~ r ·. pra.cowm- w. b1e7;ącym roku 60 ha me-

Wymienione ozoby, chcąc skorzystać z powyższego zaopatrze- wadzone po.między chłopów mało taki uchroni wielu biednych cy wytworm w .liczbie 13, uzytkow. W ten sposób na nia. jeżeli uszkodzenie zdrowia, śmierć lub zaginięcie nastąpiło · b 1 l b ł przed dn!em 10 pa~d::lcrnlka !NB r. _ winny zgłosić roszc?enla 0 i średniorolnych Poza ty~ roz chłopów od wyzysku ze ~trony wsz~scy ez:o m U • ma o- terenie gminy zostały zlikwi 
zaopatrzenie tnwalldzkle wyłącznic do dnia JO października 1949 r. prowadzono 32 metry zbóz kwa bogaczy. Wiktor Kaczmarek rolni chłopi z okolicznych dowane ostatnie pozostałe 
do Urzędu Bezpieczeństwa tego w.Qjewództwa, na terenie którego lifikowanych. T-o poważnie pod z Braszewi'C, gmina Godynice wiosek, przystąpili do indy- jeszcze .., cza.scSw okunacji 
:funkcjonariusz pracował w miesflłCU, w którym nastąpil WJ'padek. niosło stan l:!Ost>odar~tw chro- ł!Owi&t siera.dzki "Vidua'lnei:to wsoćil:.zsiwodnic- odłogi 



~st~~l'f~h~------...:...----------------------------...:..----~----------~~----------------------------------~--N~159 

~ATB 
WOJ'SKA. POLSXIEGO 

JJL Jaracza 27. 
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DziJ .o godz.19.15 dramat Ma
ksym1S).Gorkiego. ,.N a. dnie'" :w 
reży_l!erii_"Leona. Schillera. O P?Char •. Dzienniha Lódzhfeąo '' 

nlATB KAMERALNY 

Salyga • 
Czyż zwyciężają Opieszałość czy rozkaz? uL Da.s~kiego 34 

DziA· o g. 19.15 "SZCZYGLI 
ZAUŁEK" - G. B. Shawa, I J ak już donosiliśmy, na za pr~~enie. Fed~racji Fr.a.~cuskich 

Związków Zawodowych mieli wyJechac na wyścig, orga
nizowany przez dziennik „Humanite' ', trzej nasi kolarze -
WóJCIK, RZEtNICKI i WRZESif;SKI. Start nasz~ch kola. 
rzy miał być jednocześnie rewizytą. kolarzy francuskich, star
tujących w wyścigu Praga - Warszawa. ~~larze polscy, po. 
mimo złożenia podania o wizy przeszło tydz1en temu. - do _so: 
boty, dnia. 11 bm. w południe wiz tych nie otrz.yn;:h i mu91el1 
pozostać w domu (Wyścig dziennika „Hamamte odbył się 
wczoraj - przyp. red.), 

PA.ltSTWOWY 
TEATR POW~ECHNY 

11.go Listopada 21, tel. 150.36 

l<:oalicję rodowitych warszawiaków 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 

media Gabrieli Za.polskiej „Mo
ralno§6 pani Dulskiej'' z udzia. 
łem Jadwigi Chojnackiej. 

TEATR „:M:ELODRAM'' 
nl. Traugutta. 18 (gmach OKZZ) 

W niedzielę rozegrany został wyścig kolarSki na szosie o na
grodę „Dziennika ł16dzkiego ". Dystans wynosił 150 km. Wy 

ścig odbył się na trasie Łódź - Pabianice - Ła.sk - Sieradz
Błaszki - Łódź. Do biegu zgłosiło się 47 kolarzy z całej Polski. 
Wyścig ukończyło 32 za.wodnikOw. Gdy kolarze wracali z Pa.bla. 
nic, koło fabryki Ho11aka nastąp iła kraksa. Wypadkowi uległo 7 
zawodników, m. in. i Pietraszewski. Cha.raktcrystyczue jest - że polskie organa sportowe zo

stały w piątek poinformowane telefonicznie z P~ryża, .że fra~ 
cuskie Minis'terstwo Spraw Zagranicznych zawiacl?miło juz 
Konsulat Francuski w Warszawie o udzieleniu tych wiz. Kon. 
Sulat Francuski ze swej strony oświadczył jednak, że ... za.wia--

Dziś o godz. 19 15 sztuka Garcii 
Lorca „nom Bernardy Alba" 

Do mety trzech kolarzy przybyło w jednakowym czasie -
4 godziny 26 min. i 32 sek. Byli to: 1) Sałyga, 2) Czyż (obaj 
Gwardia - W-wa), 3) Wrzesiński (Polonia - W-wa). 

LETNI TEATR „OSA'' 
Piotrkowska 94. 

Godz. 19.30 - „.Jadzia wdowa" 
- :J. Tuwima. 

TEATR KOMEDn MUZYCZNEJ 
nLUTNIA" 

Piotrkowska 243 
Godz. 19.15 -

„DZWONY Z CORNEVILlJ?„. 

ADRIA - „Za Wami pójdą Inni" 
gcdz. 14, 16, 17, 20 dozw. od l. 14. 

BAŁTYK - „Antoni I Antonina·· . 
godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - „W pogoni za mę
żem", dozwolony dla mlodz. 
godz. 15.30, 18, 20.30. 

GDYNIA - Program aktualno. 
ści kraj. i zagr. Nr 25. 

godz. 11, 12, 13 16, 17, 18, 19, 20,2.1. 
HEL - dla młodz. „Skarb" 

godz. 14, 16, 18, 20. 
MUZA - „Dzwonnik z Notre

Dame", ilozwolony od lat 16 
godz. 16, 18, 2.0.30. 

POLONIA - „Anton.i I Antonina" 
film dozwolony od lat 14-tu. 

godz. 17, 19, 21. 
PRZEDWIOśNIE - „Gasnący 

płomie:6.''; godz. 15.30, 18.00, 

Następni zawodnicy mieli czas 
o 0,2 łiCk. gorszy od pierwszych, 
a mianowicie: 4) Olszewski (O
gniwo W-wa) - 4 godz. 26 min. 
32,2 sek., 5) Siemiński, G) Napie 
rała., 7) Mich - 4 godz. !:l6 min. 
32,·i sek., 8) Kapiak, 9) Paproc
ki (Ruch Chorzów), 10) Kudert 
(Gwardia W-wa. - godz. 26 min. 
32,6 sek., 11) Motyka (Gwardia 
Wisła Kraków), 12) :Mianowski 
(Ogniwo W-wa), 13) Rzeźnic'ld 
!Polonia W-wa) - 4 godz. 26 
min. 32,8 sek. RiedemnaFty był 
'l'argoński z Gn·ardi stoleczncj, 
osiemnasty Pietraszewski, 
dziewiętnasty - Bukowski, re
prezentujący ten sam klub. 

W zawodach na 50 km dla 
„kartowiczów" startowało 46 
zawodników, ukończyło wyśe;q 
2H. Czas pierwszych sześciu był 

Trzy zwyc ęstwa 
•• Bawełny" 

' "' towarzyskim meczu bokser
skim Bawełm•, pokonała urużynę 
Widzewa w stosunku 9:5. 

W koszykówce 50:22 (24:10), 
i siatkówce 2:0 (15:6, 15:4). 

• 

jednakowy: 1 godz. 27 min. 28 s. 
Oto ich nazwiska: 1) Murowa· 
niecki (-LKS Włókniarz), 2) 
i:;wiercz (ŁKS Włókniarz), 3) 
Jabłoński (Budowlani Vi-wa), 
4) Zarzycki (ŁKS Włókniarz), 
5) Krawczyk (Ogniwo W-wa), 
6) Olczyk (ŁKS Włókniai:z). 

W biegu na 25 km dla tury
stów startowało 111 kolar?.y, u
koiiczylo wyścig 89. Pierwszy 
przybył do me:y Ulik (ŁKH 
Włókniarz), 2) Krawentek (LK8 
Włókn.), 3) Skoa1ski (niestn.wa
rzyszony), 4) Busz (LKS Wł.), 
5) Chudzik, 6) Wetland (obaj 
riestowarzyszeni). Czas pierw
szych sześciu za.wodników był 
43 min. 52 sek. 

4 

TEOFIL SAŁYGA 
(Gwardia - Warszawa) 

Mimo niesprzyjających wur•rn
k6w atmosferycznych1 zawody 
niedzielne pod względem propa
gandowym spełniły swe zadanie. 
Organizacyjnie wypadły rów11ież 
zadawalająco. 

domienia. ta.kiego nie otrzymał. , 
Być może że start na.szych kolarzy w Paryżu nie doszedł 

do skutku ~kutek opieszało!iei francuskiego Ministerstwa 
Spraw Za.granicznych, I-.Ib... Konsulat Francuski w Warsz 
sza.wie. Nie jest jednak wykluczone, że nie dozzecU on do 
skutku z przyczyn innych. Możliwe, że przyszedł rozkaz 
„z góry''. aby polskich sportowców nie wpuścić do Francji, 
aby nie ujrzeli na swe własne oczy - do czego naród francu. 
ski doprowadził plan Marshalla.. 

Minister Rusinek i poseł Motyka 
odwiedzają naszych piłkarzy w A WF 

WARSZAWA (obsł. wł.) - dzili w dniu 11 bm. minister Pra. 
Obóz treningowy piłkarzy w Aka cy i Opieki Społecznej Rusinek, 
demii WI' na Bielanach odwie- d~'fektor GUKF poseł .Motyka o. 

raz przedstawiciele PZPN, inż. 
Przeworski i Glinka. 

Pięściarze ŁKS Włókniarza Minister Rusinek w krótkim 
przemówieniu wygłoszonym do 
piłkarzy, podkreślił znaczenie 
godnego reprezentowania. barw 
polskich w meczach międzypań
stwowych. 

Zakończyli swe mistrzostwa 
Trzydniowy turniej wewnętrz

noklubowy ŁKS Włókniarza. w 
boksie wyłonił mistrzów: w wa
dzej muszej pierwsze miejsce 
zdobył Kargier przed Różyckim, 
Debiszem ~I, Włodarczykiem 1 

Nowakiem. W wa<lze koguciej \zwyciężył Pastusiaka. 
pierwszą lokatę uzyskał OL- Waga iekka: Ję?rzejczyk po
OZYK przed Glogowskim, Matec konał przez techmczne k. o. w 
kim, Rymlerem i Dąbrowskim. trzecim starciu Stańkowskiego. 
\'l wadze piórkowej: MICHAL- Waga półśreunia: Konicki wy. 
SKI przed Pastusiakiem, Ra1- p-rał na punkty z Nagajskim. Pe
tem, w wadze lekkiej - DEBISZ bisz w walce poza konkurs•lm 

0 1 tmłi§ltJ-ZO!iiitUJo Polslkl przed Jędrzejczykiem, Stańkow. zremisował z Olejnikiem. 

20.30, film dozwolony dla mlo- tus 1111 • k . • 
n3:~i!Ńm - .,Zawieja" - 'J\ VI o n: arz zwyc1ęza 

skim i Mazurem, w wadze pół- -----
średniej OLEJNIK przed 
Konickim, Nagajskim, w wadze 
średniej - WIECZOREK przed 
LubelSkim, w wadze ciężkiej -
J ASKóŁA przed Martynclisem. 

Nowy rekord św ·ata 
Zatopka 

Dyrektor GUKF poseł Motyka 
zwrócił uwagę na istotę zrozu
mienia przez za.wodników właści
wego i godnego zachowania. się 
na boisku, wynikającego ze zro
zumienia dzisiejszej roli repre
zentowania. barw Polski Ludo
wej. 

Goście zwiedzili ponadto urzą
dzenia. Akademii, interesują,c się 
żywo praca.mi i postępami kUrs
Sów A'\VF. godz. 13, 15,30: 1s. 20.so. Kolei·arzy z Opola dozwolony dla młodzieży. 

ROMA - „Wielka nagroda" Na stadionie LKS Włókniarza 
godz. 15,30, 18, 20.30. p 1 
dozwolony dla młodziefy od~y! się mec_z o mistrzostwo o 

REKORD _ „Pi~ń tajgi'' · ski w szczyp1orn1aku. ;;>om~ędzy 
dla młodzi.ety godz. 13• zespołem gosp~d:i.rzy i KolcJaTzy 
godz. 15.30, 1s, 20.30 seanse nor- z Opola.. Zwyc1ęstwo w stosunku 

malne. lJ :7 (6:3) uzy!kali łodziani'.!, 
STYLOWY - „Zuch dziewczy- będąc szybsi w ataku. Goście by. 

na" dla młodz. godz. lł, 11 lepsi technicznie, jednak gra.-
29.30 - seanse normalne. jąc grupowo w napadzie zawo-
„Poetrach mórz", godz. 15, 18. - ' 

dzili pod koszem. 
W ciągu meczu strzelili kole

jarze 9 razy w poprzeczkę bram
ki LKS Włókniarza. Punkty dla 
łodzian uzyskali: Szulc 5, Bujno· 
wicz 4 i Bolc 2. Dla go~ci: Kulik, 
Heliojer i Murtke po 2 oraz Pa
recki 1. Sędziował Twardo z War 
sza wy. 

Techniczne wvniki trzeciego 
dnia turnieju wjrpadły następu
jąco: 

waga musm: Różyclti wygrał 
na punkty z Wlodarcz;vkiem, Kar 
gier pokonał n.a punkty Dcbisza 
II· 

Waga kogucia: Olczyk wygrał 
na punkty z Rymlerem, Dąbrow
fki uległ na punkty Głogowskie

PRAGA (Obsl. wł.) Feno
menalny długodystansowiec 
czechosłowacki Emil Zatopek 
przebiegł w Vitkowicach, w 
pobliżu Ostrawy, dystans 10 
tys. m w rekordowym czasie 
29:38,2 sek. 

GŁOS 
orpn t.6dzklego Komitetu 
I WoJewódzklego Komitetu 
PoltlkleJ ?:JN2noCt!oneJ P•rtll 

ll:nbotnlc7.eJ 
RedaguJe: 

Kolegluu. Redakcylne. 
Wydawca: RSW „Prasa"'. 

Adres RedakcJI: Łćdz.. Plntr
l<owska 88, ID p. 
Dl'Uk.: 20,30 - dozwolony dla młodz. 

$WIT - „Renegat"'. 
godz. 13, 16.30, 18, !O.SO. 

dczwolony od lat 16. 

Z bois~ pilharshicJ! 
mu. 

Waga piórkowa: Michalski 

Czas uzyskany przez Zatop
ka jest przeszło 7 sek. lepszy 
od dotychczasowego rekordu 
świata na tym dystansie, nale 
żącego do Fina VJ.jo Hejno. 

Zakłady GraflC'zoe R. s, W 
„Prasa„ t.6dt. uL 2: .... ..rk1 17, 
t.!I 206-U. 

T '\TR V (kino w ogrodzie) - .. Cv
g~.ński tabor" dozw. dla mło
dzieży, godz. 16, 18, 20: 

PTC,...... Bzura 2:2 (0:1) W kilku wierszach 
TeletOnJ'I 

-
0 daktor DRC"!elny: ZH-1• 

Zastępca red. D:!lcz. la..Oó 

T:i:;1'ZA - „1.llodo!lć poety'' -
film z życia Aleksandra Pusz
kiua;" godz. 17, J9, 21; film 
dozwolony dla młodzieży. 

WISLA - „Muzyka I Miłość" -
gcdz. 17, 19, 21. 
dozwolony od lat U. 

WłóK:t\'1ARZ - „Kulisy rin
gu'' - dozwoL dla młodzieży 
ll'Odz. 17, 19, 21. 

PTC-BZURA 2:2 (0:1) 
W meczu o mistrzostwo II 

ligi PTC zremisowało w Pa· 
bianicach wobec 4 tys:ęcy wi
dzów z Bzurą 2:2 (0:1). Bram
ki dla PTC zdobyli: Zawada 
i Nowicki. dla Bzury: Górnic
ki i Królak. 

„CONCORDIA" 
MISTRZEM KL. A 

n1ir.:-;Ość - „Kulisy ringu" 
Wczoraj odbył s:ę decydu

jący mecz o mistrzostwo łódz 
kiej kl. A pomiędzy „Concor

klna dią" (Piotrków), a ŁKS Włó-

godz. 16,18, 20. . 
ZACHĘTA - „Czarny Narcyz„. 

godz. 16, 18.30, 21. 
Dzieciom do lat 6 wstęp do 

wzbronlony. kniarzem. 

T eDdor Dreiser 150 

Tragedia Amerykańska 
-- -- - Rozdział XXXI. - -- -

Asa Griffiths :istotnie .przebył poważną chorobę i upły
n~ty całe cztery miesiące, zanim był w stanie podTl!ieść się 
z lóż'ca, a Griffithsowa mogła zacząć rozmyślać o dalszym 
pr0»'1adzeniu żałosnych swych kazań czy odczytów. Niestety, 
p-z::z ten czas zainteresowanie sprawą Clyda zupełnie ooła
lbł-J. Żadna gazeta nie chciała finansować tego przedsiięwzię
c 'a, bo żadnej z tego nie miałaby korzyści, a jakkolwiek 
proces Ciyda żył jeszcze w pa.mięci ogółu, to mimo współ
czucia dla jego mat-ki każdy uważał, że syn jej cierpi słusz
nie, a wobec tego apelacja była zupełnie zbyteczna. Przecież 
każdy, nawet najgorszy złoczyńca odwołuje się do apelacji! 

Tymczasem w więzieniu egzekucje były wykonywane 
jedne po drugiej i wywoływały na Clydzie Tl!iezanienne wra
żenie. Co prawda, jak się przekonał, nikt tutaj nie mógł się 
przyzwyczaić do tych straszliwych scen. 

Spotkanie zakończyło się - Drugi mooz w koszyków· 
ce męskiej KA-SE-YMCA za 
k01iczył się ZwYcięstwem ko
szykarzy węgierskich 37:27 
(17:11). 

'lekretarl! OdpowledL 21s-2i 
'iekretllrlat O!?ólny: 221-28 
'17.lal party1ny : ~. I • 254-l!li 

*ewn. 10 
Dział korespondentów 
robotniczych I chłop
•klcb orar redalrtorów 
1{1u:et łclennych: %19 ł2 

zwycięstwem „Concordi:" 3:1 
(2:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Jędrzejczak (z wol
nego), Kra'?Jczyński i Cukrow 
ski. Dla łodzian Gusiowski. 

Karg'.er Olczyk 

nym kobiet p:erwsze m'..ejsce 
zajęła Głażewska {Związko
wiec - Zryw) 72 p. przed Hof
moklówną (Unia) 63 p. i Do
brzańską 49 p. W cięcioboju 

- Wczoraj w sali YMCA od mężczyzn n:e zostały obl!czone 
był s!ę pierwszy krok szer- wyniki. Do pierwszego mie.l
mierczy. We florecie pierwsze sca pretendują: Woźniakow
miejsce :za.jął Wojciechowski 
(AZS) przed Lewandowskim ski, Tułecki (ŁKS Włókniarz) 

D:tlał mutacji: 111-11 
Dział mh"•ki I eport.: 254-ll 

wewn. 8 t U 
Dział .:i--nomlcmy: llll-28 
D:i:tał rolny: wewn. I - 254-Zi 
Redakcja nocna: 172-łl; 1511-81 
Kotp0rtat: mistrzami 

Tytuly mistrzów juniorów w 
boksie zdobyli: w wadze mnszej 
Kargier wobec J1iestawienia się 
Getlinga i w koguciej Olczyk, 
po zwycięEtwie nad Głogowskim. 

(AZS). Poc!eszającym obja- i Sysak. W m:.strzostwach ju
wem było zakwalifikowanie niorów pierwsze miejsce przY
się do finałów jednego z 12- padło Unii 144 p. przed ŁKS 
latków. Poziom walk był za- Włókniarzem 101 p., Związkow 
dawalający. cem - Zrywem 78 p. i Włó-

t.6<U, Piotrkowska 'li, tel. JllJ-Z2 
Adm!nlstracja: l60-ł~ 
Oział oęln~?eń: 111-5() 
r.ódt, PlntrkoWlłlta a. teL tll-50 

- W trójboju lekkoatletycz kniarzem {l"abianice) 46 p. D-02167 

Po nim poszedł - och, to naprawdę było straszne -
Miller Nicho!son, do którego Clyde zbliżył się bardzo i czuł, 
że t-n1dno mu tu będzie bez niego wytrzymać. Tak, poszedł 
szkoda myśleć o sobie i o swych towarzyszach i--oczek1wać. 
Nichol.son! 

Przez całe pięć mies:ięcy chodzili razem, rozmawiali 
wiele, wołali do siebie ze swych cel. Nicholson doradzał mu 
lekturę, wytłumaczył mu pewien ważny bardzo punkt 
w sprawie o zabicie Roberty, z którego jego obrońcy powinni 
skorzystać podczas sprawy apelacyjnej, a mianowicie, że nie 
pow.i.n.ni S:ię zgodzić na włączenie listów Roberty do dowo
dów rzeczowych. One to wpłynęły fatalnie na przebieg pro
cesu, wywołując zbyt wiele emocjonalnych wrażeń. Ich 
wzruszający styl nie pozwolił sędziom bezstronnie r<l7.Ważać 
faktów w nich zawartych. Nie powinno się więc pozwolić 
'na ponowne rozpatrywanie listów, tyJJko należy wybrać 
z nich same fakty i na nie zwrócić uwa.gę. · 

- Gdyby obrońcy pańscy w porę się spostrzegli, dle ta
kie listy mogą przynieść szkody, mógłby pan na pewno li
czyć na wygraną. 

Clyde skorżystał z tej rady i za pierwszą u niego byt
nością Jephsona przedstawił mu tę myśl. Jephson w zu
pełności zgodził się z poglądami Nicholsc(na i zapewnił, że 
w sprawie apelacyj-nej skorzystają z Belknapem z ~ej rady. 

W parę dni później dozorca, zamykając celę Clyda, wska
zał głową na Nicholsona i szepnął: 

- Teraz on. Za trzy dni. Powiedział wam? 

o nowym ich towarzyszu, którego świeżo tu sprowadzonll. 
Był to cudzoziemiec, Węgier, zamieszkały w Utica. Skazany 
został za spalenie swej kochankd w piecu. Przyznał się do 
wszystkiego ten wiel.1.-i, ciężki, ogorzały mężczyzna 0 tępym 
spojrzeniu ! twarzy buldoga. Nicholson powiedział o nim, że 
jest więcej zwierzęciem niż człowiekiem. O sobie jednak nic 
nie mówił - ani słowa. A to już za trzy dni! I mógł cho· 
dz:ić i rozmawiać, jak gdyby nic nie zaszło, chociaż musiał 
wiedzieć o tym już od wczoraj. 

Nazajutrz wyszedł również na spacer i rozmawiał, jak 
gdyby nie spodziewał się nawet, co go czeka, podnosił głowę 
w górę patrząc w niebo i oddychał pełną piersią świeżym 
powietrzem. 

Clyde szedł obok niego przejęty z.grozą, drżał jak w go
rąe7.ee i nie był zdolny do rozmowy, myślami błądząc koło 
jednego tematu: 

- Jakże o.n może tak spokojnie się przechadzać? Cóż to 
za człowiek? 

Przerażenie odbierało mu siły. 
Następnego ranka Nicholson nie wyszedł ze swej celi. 

Pozostał tam i niszczył listy, których wiele zewsząd otrzy
mywał. Około południa zawołał do Clyda: 

- Przyślę coś panu na pamiątkę. 
Stracono parobka Mowrera za zabicie gospodarza; ofi

cera Riordana za zamordowanie własnej żony i pięknego jej 
kochanka; następnie w ciągu miesiąca poszedł Chińczyk, któ
ry, zdaje się, czekał długo na swoją kolej. Odchodząc, nie 
pożegnał się z nikim, chociaż umhł parę słów po angielsku. 
Po nim zabrano Larry Donah ue, który zawo~ał na oro.gu 
kaźni: 
~ że~.JJ.zjcie, cWQPC...v! B#ldź..."'1;> -trGm-ru~ 

Wiadomość ta jak odłam lodu, jak mroźny wiatr opadła 
na serce Clyda. Jak to? W tej chwili właśnie wrócił z co

. Ązt~_e._; ~..ch"'.d.7,ltj. 'Ro=wW wi<tle z Clvdem. onowiadał 

Ani słowa jednak nie wspomniał, do czego się przygoto
wuje. Po chwili dozorca przyniósł mu awie książki - Ro
binson Cruzoe i Noce Arabski.:. Tegoż wieczora wyprowa
dzono Nicholsona z celi, a następnego ranka spoza opuszczo 
nych zasłon słyszano przechodzą::ą procesję, co już nie było 
nową rzeczą dla Clyda. A jednak chwila ta była inna. b~r· 
dziej bliska. bardziei ok,..1tna. 


